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Obrona ubezpieczonych i ubezpieczeń społecznych 
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ROZBIJANIE 
WARSZAWSKIEJ KASY CHORYCH
C zteroletnie ..sam orządow e" grasowanie K oralew skich  

i Szczypiorskich ,którym  żadna '.da, żaden czynnik nie p otra
fił i naw et szczerze nie chici i ł  skutecznie się przeciw staw ić do
prow adziły stołeczną kasę chorych do stanu trzęsaw iska, bu
dzącego wśród jei czionkow , wśród pro letariatu  fizycznego 
i umysłowego, w całem  społeczeństw ie pow szechną odrazę 
i obrzydzenie. 1 ,

C ały też re k  ubiegły upłynął w oczekiw aniu zmian, k tó 
re  powinny były przynieść wybory do rady, w ybory wyraźnie 
nakazane przez ustaw ę kas chorych, a pomimo to samowolnie 
i bezpraw nie odkładane przez K oralew skich i Szczypiorskich, 
przed owemi w łaśnie zmianami drżących ze strachu, by —  k ró t
ko  mówiąc —  me wysadziły ich  z siodła, na ki orem jeszcze srę 
m ają lepiej, niż na ław ach m agistratu, choć z równym  dla obu 
instytucji pożytkiem .

Odbyte ■wreszcie w bstopadzie w ybory nietylko żadnych 
zmian na lepsze nie przyniosły, ale we w szystkich sprawach 
kasow ych —  w lecznictw ie, gospodarce finansow ej, w biuro
wości, adm inistracji —  sytu acja  się znacznie i niem al bezna
dziejnie pogorszyła.

D ość w  kilku am bulatorjach i biurach kasow ych spęazić 
k ilka godzin czasu, aby się <o tem  przekonać. Chaos, bałagan, 
nieodpowiedni stosunek do pacjentów , zam ęt, zaduch, złorze
czenia, wymysły, przekleństw a/tępy biurokratyzm , czcza a 
uciążliwa form alistyka składają się na obraz przypraw iający 
o mdłości i zaw rót głowy człow ieka zdrowego, a cóż dopiero 
chorego! Słow em , dla zdrowego ubezpieczonego to czyściec,



dla p acjen ta  ’—  piekło. I czyż można m ieć za złe tym w szyst
kim, co odzegayw ają się od należenia do t a k i e j  K asy, c z y ż  

można się dziwić, że tak ą K asę poczytu ją za zmorę, którą 
przepędzają słow am i „apage sanatas!“ (piecz szatanie!)

T o  są nieuniknione następstw a tego, że do steru  tak  b ar
dzo potrzebnej, b. p ożyteczna, w prost niezbędne instytucji 
dorw ali się ludzie najzupełniej nieodpow icdn1 i nieodpow ie
dzialni, dorw ali się, przyw arli, przylepi1" a  ciągnąć wszelali ego 
rodzaju korzyści dla siebie, sw ych krew nych i protegow a
nych*), udaią i usiłują wmówić, iż czy rią  to  „non propter esum 

sed propter Jesum “ (nie dla żarcia, a le  dla Chrystusa). T flarze!
Jed n ą  również z konsekw encji te zgubnej, rozpaionem  że

lazem  na piętnow anie zasługi .,ącej, gospodarki je s t a k c ja  s a 
m oobronna inteligencji pracu jącej, zapoczątkow ana przez nau
czycielstw o szkół średnich i wyższych.

W brew  o m w iązującej o kasach  chorych ustawie, Tow a
rzystw o nauczyti eli zaw arło z zarządem  Kasy specjalną umo
wę, ot, umowę n a  uboczu oćręo n ą  od norm  ustawowych.

W  umowie tej, obejm ującej 7 punktów, uderzającem i są 
dwa zw łaszcza, mlanow:' cie, że bez względu n a  rzeczyw isty zaro
bek, bez względu naw et na średnią w ysoitość uposażenia w  z a 
wodzie nauczycieli szkół wyższych i śi ednich (wynosi ona około 

650 zł.), składki członkow skie wym ierzane będą ryczałtow o 
od 200 zł., t. j. tak , ja k  w 10-ej grupie zarobkow ej.

Drugim, jeszcze znam cnm ejszym  i charakterystycznym  
punktem  w tym  pokątnym  kontraK cie, jest urządzenie przez 
K asę am bolatoijum  w yłącznie dla nauczycielstw a szkół śred
nich i wyższych, w lokalu wskazanym  przez owo T-w o i  w myśl 
żądań T-w a.

i tk wam się podoba, c o .' ' -zy  rozu m ieć.2, ubezpieczeni, 
co baka ugoda oznacza, ,,czem  to  pachnń 1 tak ie  odseparowanie

) U-zed roziem  dr. Hellin, w redagowanym przez s ie t ie  m iesięczni

ku „Lelcarz K asy Chorych" (nr. 11), pom ieścił tab licę, w yobrażającą „D rze

wo genealogiczne*1 zarządców warsz. K asy Chorych, z Koralew skim , Szczy

piorskim, posłem Jaw orow skim  na czele. T ablica  jest ta k  pięknie i artys

tycznie wykonana, że jako ozdoba znajduje się w  gabinetach .adwokatów, 
lekarzy i t. p

Dziś już jednak ta oryginalne genealogja jest o wiele niepełna: tak 
owo .Drzewo* się rozrosło od nepotyzmu, filokse-y  kasow ej. Czeka więc 
na powe uzupełnione wydanie!



się uprzew ilejow anej grupKi od krociow e) reszly  ubezpieczo
nych, tak ie  —  iak mówią anglicy —  „splendid isolation“ (wspa 
niałe odoscbienie), n ietyle w spaniałe, co  egoist/czne od sza
rej m asy członków wspólne K asy? Czy zdajecie sobie z. tego 
spraw ę?

O znacza to, że co tęższe siły lekarsk ie  przedew szysudem  
kierow ane będą do tego zam kniętego przed ogółem członków 
na siedem pieczęci am bulatorjum , urządzonego tak, ' i  ani za
duchu, ani brudu, ani r lasnoty, ani niewygód pacjenci w mm 
odczuwać nie będą; oznacza to, ze do ap tek i tego am bulatorjum  
stołow ane nie będą drakońskie okólnik przeciw nie, zaopatrzo
na zostanie w lekarstw a i specyfiki bez ograni ;zeń; oznacza 
to, że udręki nocnych kom isji pacjentów  tych nie dotkną, nato
m iast w szerokim  zakresie korzystać oni będą z s zer okien ,k.ife 
rac ji; oznacza to, że podczas gdy wy, krwawym  swym groszem 
utrzym ujący K asę, zdam nadał n a  pastw ę fatalne) gospodai-K 
kasow ych kleszczy i pijawek, biurokratyzm u i ferrpaMstyki, 
rozrzutności i szafowanie, waszemi funduszami —  d iobna gr;up- 
k a  korzystać w pełni będzie z tego w szystkiego, c c  i wam, 
się w równej m ierze słusznie należy —  im i wam; oznacza to 
w reszcie, paląc prosto z mostu, .,zatkanie gęby" pew nej gru
pie m alkontentów  inteligenc)i pracując ej, niebezpiecznej 
dla K oralew skich  i Szczypiorskich, bo łacno m ające) d ć t  
stęp do prasy, którą, pomimo w ysiłków  i „sum dyskrecjom ąb 
nych“, nie dało się i nie daje w całości zakneblow ać**]; ozna
cza to nakoniec, ni m niej ni w ięcei, je n a  zdradziecki początek 
rozwalania Kasy, m ówiąc językiem  uczonych, je j dezintegrację.

A  oto drugi taran, jeszcze skuteczniej służący do rozwa 
lania K asy  naszej.

' a  ostatniem  walnem zebraniu syndykatu d: iennikarzy, 
przed kilku m iesiącam i odbytem, na w niosek p. O sbergeiow ej, 
ucnwalono rzecz  - lentyczną z tem, co  już nauczycielstw o p rze
prowadziło: odrębna umowa, vłasne am bulatorjum . U chw ałę 
żywo i gorąco oklaskano. W szystko, c o s n y  wvżej pow iedzieli 
o przedsięwięciu nauczycielstw a, odnosi się, oczyw iśc-e, i do 
postanow ienia dziennikarstw a, w siopm u wzmocnionym i jesz
cze szkodliwszym, dla m asy ubezpieczonych, co, ze względu na 
kontraftentów  oraz z m y ch , z tem  związanych pow odów ,jest 
łatw o zrozumiałe.

*,-) patrz fó  broszurze Hulanickiego rozdział: „K asą « p rasa" („Czerr 

je ; L W arszawska Kasa Chorych1*, str. 43)
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N iew ątpliw ie, za pizykfauem  nauczyciel i dziennutarzy, 
pójdą inne zawody i ich organizaqe, a w tedy, w c o  się Kass 
przeobrazi, jak ą  będzie miału w a  tosć dla pozostałej masy, ma 
sy bezbronnej, bezradnej, nieświadome) nieuśw iadom ionej? 
D la niej ten  proces rozd rabn ian a K asy  jest niewypowiedzianie 
szkodliwy, on ją strąca do kategorii jakichś parjasów  kasow ych, 
na barki tego plebsu kasow ego zwab się ca ły  ciężar utrzym a
nia instytucji, w k tó re j pozornie będz: e równouprawniony ze 
wszystkim i członkam i K asy, a w rzeczyw istości zosta ic chiń
skim  m orem  odgrodzony od szeregu odrębnych am bulatorjćw , 
z odrębnem i nieskrępow anem i m etodam i i srodkan leczm cze- 
mi.

K to  za to w ynaturzenie, w ypaczenie i sparodiow anie w aż
nej reform y socjalne] ponosi odpowiedzialność, k to  tu w inien?

N auczyciele? D zienm karze? Ci, co  zu nim, podążą? Czyż, 
widząc do «ię w K acie dzieje, m ają czekać na poprawę stosun
ków, na san ację  K asy? Na zrobienie w nie porządku? Frazesy! 
Postępu ją samolubnie, ,,n iedem okratycznie" ? Idą za instyktem  
sam ozachow aw czym  i w kierunku najm niejszego oporu.

Nie oni winni,
Inni szatani tu czynm,..

Szatani honorowi, dla debra ludu honorowe piastujący 
m andaty w honorow ych rękach  i przy spotkaniu w autach k a- 
sow ycn,jak augurewia rzymscy, p arsk rjący  ze śmiechu sobie 
w oczy!

KASA CH0A9CH (0 ROLI PRACOBIORCA
Krzywdzący okólnik.

Pracow nicy W arsz, K asy Chorych uirzeli znów jeden z ar 
cygenialnych pom ysłów zarządu te j K asy, a m ianow icie okólnik 
Nr. 485 z dn, 15 czerw ca b, r.

P raca  w stołecznej K asie odbywa się w  specyficznych w a
runkach lokalow e - hygienicznych.

Dodać należy, ze biuro zgłoszeń dz:e lricy  Żytmei mieści 
łc  się przez szereg la t  nad w cale tropikalnie grzejącą piekarnia, 
a wiele biur m ieści isię do dziś dam w zatęchłych, wilgotnych 
suterenach.

iZatrudn’eni, w atm osferze pełnej m iązm atów  chorobo
tw órczych, muszą stykać się z tysiącam i ludzi chorych, a w ięc 
naskutek ch arakteru  sw ojej pracy, narażeni są  na prze-óżm  
epidemje.



O ióż okólnik ow grozi, że ;eśl pracowmuk odważy się, mi
mo to, zachorow ać choćby na tyfus, gruźlicę czy szkarlatynę, a 
ck res cierpienia ni'; ustąpi po 90  dniach —  zarząd autom atycz
nie rozw iązuje stosunek służbowy. . “ "

I istotn ie, w o sta mim czasie wyrzucono na bruli kilku
nastu długoletnich pracow ników, tfgj bacząc na to, że zdrowie 
zniszczyli służąc K asie Chorych. ~ ;

Na zasadzie faktów  i dokum entów widzimy, że K asa Cno- 
rych w roli pracobiorcy, pod względem obn za- .a p lac pracow 
niczych, pod względem wyzysku zdrowia ludzk ego dystamuuje 
pr. w alne, najbardziej kapitalistyczne przedsiębiorstw a.

Jaik nas informują, rep rezentanci grup robotniczych w p re
zydiom zarządu na za^z^dzen to ni 2 reagow ali, a naw et (w co 
trudno wprost uwierzyć), przeciw nie, ta  ponura rozpraw a od
bywała się przy ich akom paniam encie i przy frenetycz.iych 
oh laskach przedsiębiorców .

Czy tak a  „działalność" czlunków  prezydjum jes t w zgudzie 
z publikacjam i programowemi poszczególnych ugrupowań —  
śmiemy wątpić.

Czekam y w yjaśnień. Pracow nikom , w ałczącym  o sanację 
stosunków, życzym y zwycięstw i

Pracow nicy dniówkowi.

K asy Chorych, iako instytucje aainorząduwe, jaku placów - 
ki społeczne, powinny być wzorem  samorządów wogóle, jak  
rów nież dla zatrudnian ych przez się pracow ników  —  stw orzyć 
typ wzorowych w arsztatów  pracy.

Tym czasem  W arsz. K asa Chorych, k tóra  d c dziś n ie zdo
była się na pragm atykę służbowa, dla personelu, posiada zna
czny procent pracow ników ł. zw. „dniówkowych''. Doprawdy 
n a jn w s z y  „typ" pracow nika. - - ^

Otóż takiego nieszczęśliw ca angażuje się od m iesiąca do 
m iesiąca z tem, że każdej chwili można go zwolnić bez wymó
w ienia i odszkodowania. 1

Zwracamy uwagę, że n iektórzy pracow nicy w tych wy
czerpujących warunkach pracu ją od szergu iat, a zawsze 
jak o  dmowkowi. !

O, ironio! Panow ie organizatorzy: gdzież tu cnoćby prze
strzeganie obow iązujących przepisów państw ow ych gdzież tu 
racjonalna organizac % p racy?!

U talentow any w ynalazco nowego typu, w yjaw  nam Swo- 
ie nazvusko, a wystawim y je na w. lo k  publiczny i opatentu je
m y za życia.

Służba „nizsza".
W arsz K asa Chorych z nadzw yczajną skrupulatnością 

powołuje s ię  na urzędników państw ow ych w tych w ypadkach 
w stosunku do swoich pracow niaow , gdzie idzie o zmniejszenie 
p łac i t. p. oszczędności.
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N atom iast p c mistrzosKu, w sposób g^dny cnotli .vej Zu
zanny, zamyKa oczy, gdy pracow nikom  państwowym w ypła
cano są dodatki drożyzniane, iak to było w listopadzie, grud
niu ub. r . i  t. d

Otóż w  danym razie idzie nam ó służby „niższą". E ta to 
w y woźny państwowy ma m ’ ?siąc urlopu, a sta ły  od siedmiu 
lat woźny kasow y —  jedynie dw a tygodnie.

Uprzejmie- prosimy sz. dyrekcję o wyjsc/e z błędnego k ó ł
ka i o zdecydow anie się  albo na lew o, albo na prawo.

Niesłychana brutalność.

N aczelnikiem  wydziału personalnego W ars z. K Ch. est 
n ie jak i p. K łosow ski.

P. Stefan Marynuwiski, pracowni! pełniący obowiązki 
w Kasie od szeregu lat sumiennie i, iak na społecznika przysta
ło, z korzysi „ą dla 'nstytucji i ubezpieczonych, został zwolnio
ny w momencie, kiedy leżał zgorączkowaizy, chory na płuca, 
w sanatorjum w Rudce.

P. K łosow ski pi*m o zw alniające przysłał chorem u p ra
cow nikow i w  trzy tygodnie po jego wyjezdzke, nie bacząc ani 
na Cięż! i stan  zdrów  a urzędnika, ani na obow iązujący wówczas 
okólnik Nr. 469 przyznający praw o do trzym iesięcznej kuracji.

Nr. 5 i.Spr. U b. Sp o ł." om aw iając ten  fakt, pisze 
„Pracow nik ów pozowtajć na ku iacji w sanatorjum, jako chm y na 
płuca. Choroba ta przecież  —  jak  wiadomo —  wymaga i pielęgnacji 
i specjalnego spokoju... Tymczasem wydział osobowy do człow ieka 
chorego pisze list zaw iadam iający go o zwolnieniu, ta k  jak  gdyby nie 
mógł poczekać na powrót chorego i akurat chciał gu dręczyć w cza
sie, gdy pracow nik ów winien myśleć tylko o leczeniu się'*, (Podkr. 
,,Sp. UŁ. Sp oi." —  Ted.)

D alej organ ten m etodę tę  nazyw a —  niesłychaną brutal
n o ś ć  ą  —  i dodaie, że —  podobnych postępków  wydziału oso
bowego już jes t za wiele!... ■,

Przychylam y się do słusznej oceny tego faktu  i zapytu je
my, czy p. K łosow ski, jako  inform ator zarządu K asy, poniósł 
za czyn ten  konsekw encje, czy też zarząd przeszedł nad spra
wą rą do porządku dziennego, bo do te j pory, pozs, przyznaniem 
p. K . p iątej kategorii a  w it e awans/u, mc m.: słychać.

Dc te i ponure, kwestji jeszcze powrócimy.

Em-wir
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Wobec zorganizowanej naganki na „Pacjenta* obo
wiązkiem każdego, kto szczerze i prawdziwie pragnie sanacii 
Kas chorych, jest popieranie i rozpowszechnianie pisma.



Z wędrówek po ambulatorjach.
Przechodząc się po dzielnicach W arsz. K asy Chorych, widzimy dżie 

siątk- i serki mdzi gnieżdżących się, w oczr kiwanie na1 porady lekarski**, 
w małych, dusznych paazekalniach.

W ystający, z braku m iejsca, na klatkach schodowym* zaenerw cw am  
członkow ie-pacjenci pomstuj? na K asę Chorycn, na dyrekcję, urzędników, 
aptekarzy i lekarzy.

Głosy te  ziew ają się  \r 'eden potężny chór złorzeczeń.
Temu odmówiono porady, dla tego zabrakło numerków w celu 

otrzymania nom ocy lekarskie j, ten  znów nie przyniósł wymaganych do
kumentów.

Zgroza ogarnia, słucnając tych skarg, tych żalów i krzywd.
W ytw arza się nastrój ponury, złowróżbny, przygnębiający.
Zaczynamy analizow ać, klasyfikow ać te wywody, ten  stan, .stotę 

rzeczy.
Uderza nas przedewszyatkiem nadmiar biurokracji. U derza nas zła 

organizacja sam ej instytucji.
Na każdym kroku, mimo Kolosatnycn sum płynących ze składek 

ubezpieczonych, braki, braki, braki.
Lepszych lekarstw , a pnzez to samo, choc droższych, ale skutecz

niejszych, nie daje się. na m iejsce w saaatorju ir trzeba czekać długie 
m iesiące, pogotowie niema w ystarczającej ilości k are tek  i t. d1. i t. d.

W eźmy jeden z powszechnych, jaskraw ycn Taktów.
K toś .chory chce dostać się do lekarza.
W  dzielnicach położonych dalej od śródm ieścia, chcąc "realizow ać 

swój zamiar, musi pacjent całem i godzinami wyczekiwać na otrzymanie 
numerka^

I innej rady niema. D laczego? Bardzo p rosi : lekarzy jest zamało, 
a zwłaszcza zamało jest gabinetów. Bo przecież jasnem  jest, że gdyby 
każdy mógł otrzym ać pomoc lekarską bez specja’nych trudnońci i bez 
obawy, iż w pięć minut po rozpoczęciu wydawania, może zabraknąć tych 
przysłowiowych już dziś numerków, to  pacjenci nie siedzieliby w  zaduchu 
i ciasnocie po trzy, czte*-y i w ięcej godzin.

T rzeba pod uwagę wziąć rzecz zasadniczą, o k tó re j zapomi a ją  
„wyższe sfery '1 kierow nicze instytucji.

Do K asy Chorych przychodzi tylko człow iek chory, spracowany, 
a Jednocześnie, z tytułu opłacanych składek uprawniony do otizymnnia 
pomocy. ‘

Rzadkim objaw em  jest, jeśli ktoś wyręcza się służącą luł przypad
kową grzecznością znajomego.

N atom iast olbrzymi procent albo musi zw alniać się z pracy i ponosi 
dotkliwe straty  m aterjalne, albo rezygnuje z porady i czeka chwili, kiedy 
choroba zb ; z nóg, a w tedy -lekarz przychodzi ido diomti.

a stro jom tych schorow anych ludzi nie można się dziwić
To, źe chorują, nie jest ich -winą.
Tle ponosi również odpowiedzialności urzędnik który załatwia* n ie

raz. może i wbrew  swojemu przekonaniu, w  myśl obow iązujących, z góry 
narzuconych instrukcji

—  91 —



—  92 —

S ła b ą  stroną czionitow  K asy est brart jakiajKołw iek organizacji.
Z drugiej strony radri kasow i nie powinni ograniczać się do suchych 

raportów  urzędniczych, a le  sami kontrolow ać system atycznie w cielone w  ży
cie rozporządzenia i baczyć, aby należycie były wypełniane przez organy 
w ykonawcze, a  więc dyrekcję.

; K ażae zarząazenae y. inno być przymyślane i wydawane w auchu in
teresów  ubezpieczonych, na podstawie praktyki rzeczyw istej, w ynikającej 
z życia codziennego, a  nie na podstaw ie abstrakcyjnych Domysłów ja k ie 
goś dygnitarza, obserw ującego jedynie cztery ściany zacisznego gabinetu.

Dwugłos o Szczawn cy.
Jed en  z kuracjuszów W arsz Kasy Chorych, p M. niespełna rok te 

mu leczył się w Szczaw nicy, w samatorjjum, naieżącem do n ie jak ie j p. W i
niarskiej, z k tórą Kai zaw arła aż 5-letn ią umowę.

Pacjent, po pow rocie ze Szczaw nicy, skreślił nam tak pdmff y obraz 
sto Sulików w tern „saeatorjum *’, że, gdyby nie był poparty świadectwem 
44 innych współkuracjuszy trudne byłoby nie podejrzew ać przesady.

I tak. „Pożywienie bardzo często  podoje się nieśw ieże, w proś, cu 
chnące, w brew  umowie obcina się porcje, fałszuje m leko, dolew ając wo
dę W  kuchni brudy. Nieraz w łosy dodają urok: „kom binowanej'' zupie. 
N akrycia myte niedbale. „Chorzy nie m ają dostatecznej opieki, gdy pa
cjentow i potrzebna jakaś pomoc, musi czekać na sam tarjuszkę lub służbę 
kilki, godzin, w nocy aaś w razie naw et raptownego zasłabnięcia, m e 
wo Ino wzywać aanitarjuszki (jak to było z pp. Prasałek, Cieślik i in.). 
Ciężko chorzy nie mają dzwonków przy łóżkach, gdy chory 'rzyłuski do
sta ł krwotoku, musiał się zwlec z łóżka do dzwonka, na który jednak nikt 
nit przyszedł. Higjena nie jest absolutnie przestrzegana, po chorych nie 
przeproiw adze się zaanej dezynfekcji pokoi, łóżek, pościeli i t. p. G roźbą 
wyrzucenia teroryzuje się chorych, których lada wzruszenie o krw otok 
przypraw * może. Ciągłe napięcie nerwowe nieustająca kolektyw na w al
ka ubezpieczonych-giużlików  z ohydueip nielegrhiem  dorobkiewiczostwem 
W iniarskiej uniemożliwia racjonalną kurację i nasuwa oytanie, czy krw a

wo złożony pieniądz n ;e  idzie na marne ./'
Dość tych wyciągów! M rowie przechodzi, jak się to słyszy i czyta, 

Ja k b y  ustępy z dantejskiego piekła...
Na szczęście —  z ulgą zadowolenia to piszemy —  należy te. podob

no już do przeszłości. Zły duch owego „sanatorium1', które w po
wyższym opisie raczej nazywać się winno „domem uoiorów ', dr. K otarska 
uistąpila, naczelny lekarz sanatorjum, dr. Hamerschlag zmarł i jego m ieisce 
objął dr, M iłosz G ródecki. Ja k  nam w nadesłanym liście  z Żyrardów? k o 
munikuje pi W acław  Figurski, rzeczy biorą tam obrót ku lepszemu. 
O d-rze Gródeckim  jun., przy którym p. F : gurski leczył się w Szczaw nicy, 
autor podnosi jego dobre chęci uporządkowania stosunków i polepszenia doii 
pacjentów , i że dziękii-j,/bezinteresowności i pośw ięceniu się d-ra G ródec
kiego opieka lekarska znajduje się na wysokim poziomie, gdyż w sanator- 
juim przebywa nie 6 godzin, za które otrzym uje pobory, lecz 10 godzin*'.
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Czem jest w Warsz. Kasie Chorych 
Komisja Rewizyjna?

O sobiście, piśmiennie i telefonicznie zw racają się do 
„Pacjenta" o wiadomość, łk a  właściwie rolę pełni w ba ago
nie kasowym t. rw, „kom isja rew izyjna? ‘. Czy istnieje, czy  je j 
niema, czy jes t niema, czy nie ma nic do pov ie ćz e n ia ;

- - Odpowiadamy. Istnieje, a le  woli być niem ą, a  naw et, dra 
pewności, głuchą i ślepą, do powiedzenit m a bardzo w iele, a le  
woli nic nie m ówić, naw et pary z ust n ie wypuścić w obaw ie 
otw arcia ust i w łaśnie na tern po.ega je j r^ .a, w przeciwnym 

.bow iem  razie i z rej wy*-zuconoby ją . A  niema głupich! W ięc 
m ilczy. Przycupnęła i siedzi jak  mysz pod m iotłą: tisze traw y, 
niże wady — ciszej od traw y, niże) od wody.

W yrzuconuby?! Nie w ierzycie? Posłuchajcie!
R ok  temu, po raz pierw szy od czasu istnienia K asy, jakim ś 

cudownym trałem , znalazło się dwóch śm iałków w komisji r e 
wizyjnej, pp M aurycy Szpin ak i Ja nasz Jo e j son. Gprc-rz od
wagi, obaj posiadają naukę i praktykę lachow ą handlową, bu
chalter-, jiią. O prócz odwagi i wiedzy, m ają poczucie obow iąz
ku, że m andat oirzymu/e się n ie dla parady nie dla djeł, a le  
dla uczciwej i sun ennej pracy, trudnej i odpowiedzialnej.

T  o ich  zgubiło. Aloow iem :
1) Po kiego licha wchodzili do garażu i stw ierdził’, że 

au ta przew ażnie używane są dla wyjazdów nic n ; m ających 
wspólnego z potrzebam i pacjentów , że np. tak i dyrektor E xn er 
używa sobie po 10 godzin dziennie na polewania-, jc e z e s  K o ra
lew ski n a  codzienne spacery, w ice k oralew ski Szczypiorski to 
samo i t. d. i t. d. I panowie kontrolerzy, niep ytani-nieprosze- 
ni, obliezyń, jak ie  io losalne sumy te  o^gj^ sam ochodowe po- 
chaniaja.

2) Zwęszyli panam ę z Życzynem -Poaoołociem , a  zam iast 
m rugnąć porozum iewawczo tam gdzie lależafo, zaczęli badać, 
szperać, dochodzić, ile też dziesiątków tysięcy złotych ta afera  
ubezpieczonych kosztu je ; zam:ast skandal tuszow ać i zam azy
w ać, chcieli s ię baw ić w jakieś rew elacje , sanacje, dksacie.

3) A lbo ta  zagadkow a, fantastyczna ceg ła?! Zapowiada! 
zarząd K asy  z G ródeckim  i E xnerem , co za wspaniale; sana- 
torjum dla gruźlików z te) cegły pow stanie! Po k ilk a  latach  
w W arszaw ie ani jednego gruźlika nie będzio! A  tak i Joelson , 
ta k i Szpinak, zam iast :icho siedzieć, cierpliw ie czekać, w ści-
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bia ją  nosy i coraz n a tarczyw ie j dopytują: a  gdzie ceg ła?  a gdzie 
p ieniądze? a gdzie budowa? a gdzie b uch alterja? a guzie 12 ty
sięcy złotych? Nahały!

4) A  tran? Ta krociowa, do dziś dnia niewyp śniona 
afera  z tranem ?! Djabłe ,z'ec:e, a nic się nic dow iecie!

5) A  ta  niedelikatność, ta  niedyskrecja naw et z damami. 
Co im szkodzi, że sobie siedzi w Zakopanem  'ślicznie tam) 
p, Ew a G oszczyńska, siedzi 4 i pół m iesiąca, w szak to có rk a  
pani Stanisław y, radne" pepeesow ekie" i napew no jabłuszko 
niedaleko paUlo od ja b ło p .

6) Zdumieli się  nad sztuczką czarodziejską z „pożyczką 
pana dyrektora E x n er a ‘. Cóż w ielk iego? W iią ł tytułem  po
życzki (mówią, że prawem kaduka) 5 tysięcy  złotych i jako 
człow iek solidny a  stateczny ,w ciągu całego roku  uoiegłego 
sp łacał ow ą pożyczkę, spłacał, sp łacał. A  na 1927 rok po
życzka w ynosiła 5.500 zł.! Fokus! (Przybyło 500 zł.! T o  c 
pozyczka-szelm a! A ni się od n iej odczepić. M oże O sow iecki, 
Szyller-Szkolruk znajdzie radę, a  tu tak i Szpinak, Jo e lso n  do 
ponadzmysłowych spraw w trącają swoie 3 grosze.

Tego było zaw ile . I ffiiefortunni członkow ie kom 'su re 
w iry piej w ylecieli jak z procy. O stateczn ie i nieodw ołalnie. 
A  już przedtem  zirytow any krnąbrną kontrolą Szczypiorski 
kazał Skarżyńskiem u w yrzucić natrętów  z biur kasow ych, —  
słusznie! N ie ch cą  być Lengairi, opływającym* od 5 la t jak  
pulchny pączek w  m asełku, ni eh  się w K asie nie lęgną.

3 E Z C Z E L H O Ś < t .
Z poprzedt ’ igo n-ru „Pacjenta'1 czytelnicy w iedzą o nie

słychanym  w sw ej brutalności i  niebyw ałym  w  bezczelność 
gwałcie zarządu związku pracow ników  K asy  Chorych, zarządu, 
k tóry opodatkow ał wszystkich członków  na rzecz wyborów do 
rady m iejskiej w W arszaw ie.

podiaitkował, w brew  woli, z pogw ałceniem  sumiema spo
łecznego, drw iąc z etyk i życia zbiorow ego i indywidualnego, 
ogót członków  organizacji zaw odow ej na listę P P S , czyli pop eł
n ił najw strętniejszy, naohydniejszy ak t orzymusu realnego, akt 
godny buszmenćw i hotentotów , ściągając przymusowo haracz
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na to stronnictwo od tycn, któ/zy w ideą czem cno obecnie iest: 
zgrają karierowiczów, szachrai i oszustów politycznych*).

Na protest, o którym również wspomn euśmy w ostatnim 
„Pac c3icie“, zarząd związlku odpowiedm ł elukubracją obłudy, 
wykrętów i andronów, której powstyd dłby się bodaj pokąitny 
kauzyperda.

Oto pow ołują cię na 4 aż szczeble h ie ra rch .: 1) na walne 
zebranie 2) na radę zw, zawodowych 3) n a  kongres zawodowy 
i 4) na am sterdam ską m iędzynarodów kę —  aż tam  zajechali!

iNiebożąika i niewiniątka naiwnie udają, że nie w'edzą, iż 
owa grupa członków związku, protestująca i broniąca się przeć 
rabunkiem, właśnie znajduje się w opozycji do owych „wyż
szych instancji", u opozycH tern ostrzejszej, im szczebel wyż
szy. a skoro usłyszą „Amsterdam", to racize, szlag ich trafi, a dc, 
miasta tego me w liżą,

A. raiparaamejsze jest to „walne zebranie" związku, na 
które się hipokryci powołują, związku, w którego zarządzie 
protestująca g™*upa nie posiada ani jednego przedstaw^c^e1 a, a  
więc —  rzecz oczywista! —  i  n« zebraniu będzie zawsze zm a- 
ioryzowana, a na konwentykel nawet nie zostanie nikt z nich 
wpuszczony.

Dalej j ezuici ze szkoły Jaworowskiego obłudnie udają, że 
znów nie wiedzą, iż wszelkie uchwały, rezolucje, opluje na wal
nych zebraniach zepadać mosą tylko w sprawach łdeowycn 
ogólnych, organizacyjno-zawodowych i t. d,, w ramach statutu  
organ z a c ',  a nigdy, przenigdy w sprawach materialnych, ja- 
Kichr specialnych, daniu, podatków, ofiar. Tu przymus równa 
się wymuszeniu, tu presja oznacza gwałt, tu wszelkie, bez woli 
i zgody “ciąganie i zbieranie funduszów uznaje się za nielegal
ne, a  więc prawnie zaskarżalne i zwracalne. Wyłącznie i jedynie 
dobrowolne, bez żadnego zgoła nacisku, przymusu, siły i podej
ścia otrzymam e „daniny" daje rękojmię, że członkom nic dzie
je się krzywda moralna lub materjaLna, niegwałcoue jest inkwi- 
zytoa sko przekonanie, sum’cnie i myśl.

Zrozum-a.no, mipokryci i mydłki CiemiiogrodzLie ?!
A  wy, skopani moralme, cieszcie się, że Amsterdam nie 

pobrał więcej, dwa, dziesięć razy więcej, zostawił to sobie na

*) porównaj str. 24-26 w broszurze Hulanickiego,: „Czem jest W ar

szawska Kasa Chorych'1 o aferzystach partyjnych.
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w ybory J o  „wyższych in stan q i“ , na panów posłow i senatorów ; 
cieszcie się d pam iętajcie, że „mało accepto stultus sapit“ —  po 
złej przygodzie głupiec sta je  się mądrym. Bądźcie mądrym-

Z tajemnic stolicy.
S e n sa c ja ?  Tytu ł zaciekaw ia? M yshcie, że zatarga n erw a

mi jakiś obrazek z domu schadzek, scen ka z ż y d a  apaszów i a l
fonsów, bachanalja w nocnej spelunce —  nic podobnego, a jed 
nak o-dsłada się w ielkom iejska tajem nica, Napewno, ani się  do
m yślacie. że w biały -dzień, od rana do późnego w ieczora, na 
waszych oczach, dzieje się dotkliw a krzywda kilkuset ludziom, 
ko ło  których  cudzień przechodzi :ie, stykacie się. obojętnie za
m ieniacie słów  kilka.

S ą  to uliczni sprzedawcy gazet i pism, t. zw. „'koszyka
rze", „narożnicy". Spełnia,ą więc czynności pożyteczne, kul
turalne, pośredniczą między p-rasą, a czytelnikami rzec moż
na ./niosą oświaty kaganiec , a jednak są tak po macoszemu 

. traktowani jakby byli przestępcami, jaaby komuś zależało, aby 
im życie obmierzić, goryczą karmić, do rozpaczy doprowadzić. 
Skuci są oto w t ikie pęta podatkowe, że wprost wierzyć się mie 
chce. a jednak, niestety, to smutny i bolesny fakt. ' • 1

Z początku m agis.rat udaje, że w spółczuje, otacza opieką 
tych ludzi zazw yczaj w iekow ych, steranych życiem i pracą, 
obarczonych -dziatwą, niezdolnych już do innych zajęć, wyma
gających sił, zdrowia, m łodych lat. T a  m iłosierna opieka w y
raża się w tern. że m agistrat zezw olenia na uliczną spizedaż 
gazet udziela pod warunl iem  przedstaw ienia św iadectw a ubós
tw a i beza oboma. • .. .

Zdaw ałoby się. że jes t w porządku, cóż kiedy wnet za to 
jozw oleu ie, za to praw o przebywania na ulicy każe sobie p ła
cić , zależnie od dzielnicy m iasta, od 80 do 400 zł. rocznic!

W  ślad za m a tstratem , k tó ry  jeszcze i w inny sposób łu
p i [każe np. kupow ać koszyki u w skazanego m onopolisty za 
cen ę dziesięciokrotnie wyższą od realnej), idzie urząd skarbo
wy i z tych  nędzarzy, ledwie m ogących zarobić na suchy chleb, 
czyni... przemysłowców ł kupców, zm uszając d-o wykupu św i- 
d ectw a przemysłow ego, no, a od panów przem ysłow ców ■„ kup
ców należy się podatek obrotowy i ten  podatek urząd skarbo
wy ściąga, licytu jąc naw et sprzęty dom ow e!!!

A  ponieważ są „przedsiębiorcam i", więc nie mogą należeć 
do K asy  Chou ych, ci, co  tak  potrzebują pom ocy lekarsk ie j i ap- 
1 ec-znei, wystawieni na zm iany pogody, po wodujące zazęb ien ie  
i stąd choroby różne, właśnie ci nieszczęśni są pom ocy tej poz
baw ieni! \

A  teraz  zw ażcie: zaczęło  się od litościw ej uoieki sław etne
go m agistratu, a skończyło na rozpaczliw ej sytuacji, snycha’



cej na. dnu nędzy, gdyż w obec tych ipodatków, zarobki ^gaze
ciarzy wynoszą od 2 do 3 zł, dzitznnie.

Wi-edzeni zdrowym instynktem , zrzeszyli się c i parjasł sto 
licy w związek zawodowy ulicznych sp.zedaw ców  gp.ze'; zwią
zek robi. co  m oże: krząta się, stara, zaoiega, kołacze, aby tylko 
ulżyć straszliw e1 niedoli, a le spotyka nieprzezwycdężcne zabo
ry w egoizmie i fisKalizmie w prost nieludzkim, Tarząd związlku 
składa sta le  m em orjały i do m agistratu, i eto kom isurjatu rząd 
i d c  sejmu, i do izby skarbow e; — w szyscy Ł iw ają niby ze w spół
czuciem głową, cbiecuią, .przyrzekają, a  popraw y okropnego lo
su jak  m em a la k  niem a!

C o się musi dziać w sercu  tych „ulicznych przc.myo.ow- 
ców ‘, gdy w porze wydania dzienników, tabuny m alców  z ogłu- 
szającytr w rzaskiem , piskiem, krzykiem  uw ijają się pc u licach, 
w tykając przechodniom gazetę Żader z tycn lotnych jak  s trz a 
ła  chłopców  żadnego podatku nie opłaca, a k ęs ch leb a  inw ali
dom pracy z ust wyrywa

Kupuicie gazety i pisma tylko u stałych sprzedaw ców  
ulicznych!
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Bez haimonji, zgoay, wzajemnego zrozumienia i so
lidarnego współdziałania zarządu, lekarzy, pracowników 
i ubezpieczonych, zdrowa pożyteczna działalność Kasy Chorych 
jest nie do pomyślenia.

Bestjalska sprawa
Dr. O tton Riedel, lekarz m iejski m. Nowegc Dworu, le 

karz pow iatow ej K asy Chorych, lekarz  szj itaia pow iatow ego 
w N. Dworze zw rócił się z n astęp u jącą spraw ą do W ojew ódz
kiego urzędu zdrowia.

Dosłow ny odpis skargi d -ra  Rśedła podajem y w całości. 
Brzm i ona iak następuje: ’ . J

JN  dniu 2 marcia r. b. zaszedł w N o ro m  Dworze .około Modlina nas
tępujący wypadek,

Od godz. 3 -e j ppoł, załatw iałem  w tym dmtu przyjęcia pacjentów  
w Pow. K asie Chorych Dzielnicy N. Dwór. O godz. 3 m. 10 ppoł. słyszałem, 
kilkakrotny telelon w sąsiednim pokoju, na który kierow nik tutejszej dziel
nicy Pow. K asy Chorych komunikował, że są .wzbronione rozmowy i w żad- 
rym  wypadku nie dopuści 'do porozumienia się. te le fo n  odzywał się s ta le  
i uporczywie, na co  tenże kierow nik p. Kurowski odłożył słuchaw kę n ie 
chcąc w ięce j rozmawiać z telefonującym. Dopiero o godz. 3 m. 30 ppoł 
z ciekaw ości podszedłem do telefonu, W tedy mnie spotkało nieprzyjemne 
upomnienie .egoż kierow nika, że rozmów telefonicznych prowadzić aie
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Tvolnj i nie pozwolou-o mi w ysłuchać telefonującemu Dopiero moje enćr- 
giczne i kategoryczne przeciw staw ienie się miało ten skutek, że pozwolo
no  mi odebrać telefon,

Tym telefonującym  od dwudziestu minut okazała się akuszerka szpi
tala Pow iat, w N, Dw orze p, W iktorja Jarow ińska k tórej w ten sposób me 
pozwolono porozumieć się z lekarzem  w chwili kiedy w szpitalu odbyw ał 
się poród p, W idzowej i kiedv dziecko urodziło się do połowy, a główki 
wydobyć nie można było. Drug ego lekarza szpitalnego D -ra Dehnela przy
padkowo w mieście nie było, więc moja natychm iastow a pomoc była ko
nieczną.

Skutek niezrozum iałych i nieludzkich metod kierow nika n w . Kasy 
Chorvch p. Kurowskiego, był ten, że dziecko udusiło się, zaczem zdołano 
uw olnić główkę, a  m atka krw aw iła, co groziło skrwawieniem się przed 
w yjęciem  dziecka i usunięciem  łożyska. Stwierdzam kaiegoryczm e, że 
dziecKo w czasie porodu 'byłe żywe, gdyż tętno jego było słyszalne, a  gdy 
się urodziło do połowy ruszało nóżkami, co mogą potwierdzić p. W iktorja 
Jarow iiiska, akuszerka szpitala i1 p> M arja Pieńczukówna, sanitarjuszka 
szpitala.

Zwracam się w te j sprawie do Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia 
z prośbą o pociągnięcie w yżej wspomniani go p. Kurowskiego, kierow nika 
Nowo Dw orskiej Dzielnicy Pow iat. K asy Chorych w arsz?w ie, do odpo
wiedzialności sądowej za bezprawne niedopuszczenie do telefonicznej roz
mowy ,w instytucji publicznej między tutejszym szpitalem i lekarzem  i przy
czynienie się tem samem do uduszenia się dziecka p. W idzow ej iw czasie 
porodu, do niepotrzebnego krwawienia samej rodzące), narażając ją  na n ie 
bezpieczeństw o utraty życia z powodu krwawienia przed ugodzeniem się 
d ziecka  i łożyska". ■

Wojewódzki urząd zdrowi „ tę potworną skar’gę skierował 
do Sądu pokoju w Nowym Dworze.

Tymczasem p, Kurowski prezes związku pracowników 
powialówkii już od tego zbrodniczego zachowania się, kilka
krotnie zmieniał miejsce pobytu, ciągle awansując, sprawa vięc 
była odraczana.

Ostatnio —  telefonują nam z Nowego Dworu —  Sąd wy
znaczył znowu termir na dzień 12 b m.

Czy tym razem  odbędzie się?
Oskarżony obecnie jest komisarzem Kasy Chorych 

w Puławach.

Bolsztswjck- klozet.
„Polska W olność" ma stałą rubrykę, zatytułowaną: Kwia

tuszki z ośle i łąk: Eierze się ją do ręki z uśmiechem a odkła
da z dojmującim bólem, wobec gromadzonego ram materjaiu 
z naszego zbiorowego współżycia, dokumentów i objawów na
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szego stanu umysłowego, poziomu obyczajow ego, m oralnego 
i kulturalnego. R ubryka ta  stanow i istną kopalnie wła -o w y ch  
przyczynków , tern cenniejszą, że pochodzą z całego kraju, dalą 
w ięc odpowiedź na pytanie: czem  jes t nasze społeczeństw o.

O to np jeden z tych  „kw atuszkow

M iasteczko K łobuck słynęło z tego, że m ieszkał w nim znako
mity lekarz W ładysłcw  Brzozow ski, który  po sobie zostawił szereg 
pam iątek: szkołę, straż ogniową i pam .ęć pacjentów , których potrafił 
leczyć zadcrmo. Gdy ten  zacny lekarz zmarł, a rodzina jego w  czasie 
wojny musiała z życiem uchodzić przed niemcami —  wdzięczn oby
w atele —  rodacy rozkradli z opuszczeń :go m ieszkania doktora 
w szystko, co .Bóg dał", nie w yłączając łyżek.

Dziś K łobuck ma nowego lekarza, który  z całym  pietyzmem 
usiłuje kroczyć siadam: szlachetnego poprzednika. Gdy przed rokiem  
ów doktór zażądał, aby miasto uchw aliło zaprowadzenie ustępów 
w każdym .z domów —  ,,głos ludu" orzekł, że doktór je s t boisz ewi 

, kiam.

Je d tn  z w łaścicieli nieruchom ości zaopiniował: —  M ój dzia
dek chodzi za stodołę mój o jciec ,,tyż‘‘ —  to  ja  się tam ,,dzięki B o 
gu" bez tego bolszew ickiego wynalazku ,,obeńde‘‘.

Nie znoszą, jak  widać, obyw atele m. Kłobuck/a zer —  o ile te 
zera nie świadczą o rosnącym zysku.

Jak to nazwać?
Pud tym tytułem  c ; ytam y w ,,R obotn icy" c c  następuje:

W  Pow iatow ej K asie Chorych w Krosnu jest dyrektorom ro . 
dzoniutki braciszek pepesow skiego posła pi. Żuławskiego, wprowa
dzony ii a stanow isko .wyłącznie orzez p rotekcję  brata. Pan ten  —  na 
wzór dyrektorów  z burżuazyjn ych instytucji —  miał wśród pracow ni 
ków K asy urzędniczkę, z k tó rą  łączyły  go bliskie, ale  to bardzo b lis
kie stosunki. A liści niektórzy pepesow cy, członkow ie zarządu K asy 
umyślili sobie tę pannę z posady usunąć, lecz to  się  im nie udało, 
bo p. żuławski stanął okoniem, a nit nadarme przecie płynie w  nim 
krew  zbankruto danego sztachetk i z pod Zatora, w ięc opozycja ustą
piła, a pupilka pana Ż. została.

Po pewnym czasie urzędniczka ta  poważnie zachorow ała, mu
siała się poddać operac i, a przez to straciła  część swego powabu. 
I o dziwo! —  pan dyrektor postarał się o natychm iastow e, bezlitosne 
wyrzucenie nieszczęsnej ma bruk. Czyż można nazwać to inaczej jak : 
bezgraniczna podłość, ohyda i jeszcze raz ohyda!
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DOSZCZĘTNE RUJNOWANIE - 

W A R S Z .  K A S Y  C H O k YCH

W „Związkowcu klasowym11 znajdujemy tanie' cenne 
wyznanie.

„Frakcja P. P. S., która uratowała zarząd chadec
ko-fabryR.an.Lki, teraz pomaga czynnie temu zarządowi 
jabotować radę kasy i rujnow ać doszczętnie gospodar
kę kasy) n
A Koralewscy i Szczypiorscy odpowiadają słowami komedji 

Fredry: Beatus qui ten et, powiedział pan Benet. (Szczęśliwy, 
kto w garści trzyma.

Dyrektor -- meloman.

W  n-rze 18 „R obociarza '1 czytam y
W Dolinie urzęduje na stolcu dyrektora Ka=,y Chorych niejaki 

p W ajm an, niedaw no upieczony pepesow iec, gdyż dotąd, był gorli
wym endekiem. O becnie prz/ pom ocy kilku warcnołów zakłada stow. 
lud. roh., Strzelca oraz muzykę. K iedy robotnicy zgłaszają się do K a 
sy Chorych po lekarstw a, to niema na to pieniędzy, natom iast n ie
wiadomo z jakiego źródła znalazło się blisko 150C złoi/ch na muzykę. 
W idocznie p. Wlajman, lubi tańczyć, a może ta muzyka ma odegrać 
marsz pogrzebowy P PS praw icy 'w D o lir . Członkowii zarządu K a
sy Chorych korzystają z wielu unogodmeń, naton ist członków  ro
botników  pozbywa się byle czem.

W arszaw a m a dyrektora - nem ioda, Dolina - melomana. 
W obu K asach  dobrze s;.ę dzieje.

Reoaktoi przyjmuje od 12 do 1, a w iniiych godzinach po irprzedniem 

telefon,icznem porozumieniu

Sekretarz  p. Aleksander Czem iaw sk przyjmuje od 10 do 12.

Redaktorów  ydaw ca; C Z ESŁA W  HULANICKI. 
R ed akcja  i A dm inistracja: W arszaw a, Pańska 13a tel. 140-60 

K onto w  P . K. 0 .  Nr. 13863.

Drukarnia ,,A R S ‘‘ W arszaw a, Sienna 33 tel. i06-25.



SPÓŁDZIELNIA KSIĘGARSKA

„KSIĄŻKA"
W A R S Z A W A ,  K R U C Z A  26  

TELEFON Nq 258-58

PO LEC A  N A ST ĘPU JĄ C E ŚW IEŻE  

W Y D A W N I C T W A :

Z K O B IEC EJ NIEDOLI ZEBRAŁA  
M. Z —  CENA 1 ZE.

M. MtDLLK: IL U  G O SPO D A R CZE  
P R Z E W R O T U  M A J O W E G O  —  

CEN A ZL. 0 .5 0  GR

W. ZARNY:  OBRAZKI Z ŻYCIA —  
CEN A  0 0  GR.

CUNOW H: PO C H O D ZEN IE RELIGJI 
I WIARY W BOGA. ZL. 4 .5 0 .

MAJAKOWSKIJ W: P O E Z JE  Zł.. 3 .60 .

R U N l C Z: JA K  UPAD LA PO LSK A  
SZLACHECKA Z l .  1.50.

SMITH: , A N G LJA  ZSUW A SIĘ P O  

RÓWNI P O C H Y ŁE J ZL. 0 .3 0  GR.

ZAM IEJSCOW YM WYSYŁAMY  
Z A  Z A L I C Z E N I E M  P O C Z T O W E M  

KATALOGI NA ŻĄDANI E.GRATIS



P o z o s t a ł a  n i e w i e l k o  l iość broszury  
€ Z . UHL ftNICKJEGO

„C Z E M  JE S T  
W A R S Z A W S K A  
K A S A  C fiO R Y C H ”

CZYTELN IC Y „PACJENTA”- N ABYĆ  

M OGĄ W ADM. „PACJENTA” (UL  

PAŃSKA 13-a T E L. 14C-60) i 

FU 1 ZŁ, DLA CZŁO N K Ó W  ZWfĄZ- 

KÓW  ROBOTNICZYCH I PRA CO W 

NICZYCH PO 50 GR.; '• 
D LA BEZRO BO TN Y CH BEZPŁATNIE,

WPŁACAĆ RÓWNIEŻ MOŻNA DO P K. O. 
na konto Ns 13863.

; C EN Y  OGŁOSZEŃ

W „PACJENCIE KASY CHORYCH’
1/ 1 strona 100 zł 1/ $ strony 35 zł. 
x/2 strony ' 55  ,, l/i strony -30 ,,


